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Pornszane sumienie świata
T rw ająca czw arty tydzień 

Bohaterska w alka W arszawy, w 
ostatnich dniach ponownie ode­
zw ała się w  prasie światowej 
w  sposób bardziej odpowiada­
jący  sytuacji.

W  pierw szych tygodniach 
m ieliśm y liczne głosy sympatii, 
solidarności, podziwu. Równo­
cześnie jednak  głosy te  św iad­
czyły, że najżyczliwsi nam  nie 
zdają sobie spraw y z faktu, że 
tym  w yrazom  nie odpowiada 
stopień realn ie udzielanej nam  
pomocy.

Głosy dochodzące obecnie 
m ają już inny  charakter. Są to 
głosy nietylko współczucia, lecz 
oburzenia. Sum ienie św iata do­
strzegło, że m oralne i faktycz­
ne zobowiązania sojuszników 
w  stosunku do Polski nie zosta­
ły  w ypełnione należycie.

Na szczególną uw agę zasłu­
gu ją  tu  głosy prasy am erykań­
skiej. Tak więc z racji Konfe­
rencji trzech m ocarstw  w spra­
w ie przyszłego powojennego 
u stro ju  świata, szereg dzienni­
ków  nowojorskich, z poczyt­
nym  „Daily, News“ na czele, 
ogłosiło artyku ł stw ierdzający, 
że duchy poległych w  walkach 
warszaw skich m ają praw o za­
dać tej konferencji pytanie, co 
uczyniono dla Polski. „Spraw a 
Polski jest spraw dzianem  wszy

Audiencja u Papieża
—• W  dniu wczorajszym Premier 

Churchill przyjęty byl przez Papieża 
na prywatnej audiencji, trwającej prze 
szło godzinę.

stkiego, co się m ówi o 4-ch wol­
nościach".

Inne pismo nowojorskie, 
„New York Daily News“ z dn. 
22 b. m. stw ierdza, że spraw a 
polska m usi dominować nad 
wszystkimi sprawam i, związa­
nymi z w yboram i przyszłego 
Prezydenta. „Spraw a polska 
staje się program ow ym  hasłem  
wyborczym".

„New York Sun" w artykule 
wstępnym  „O bohaterstw ie 
W arszawy" stw ierdza, że nic 
nie może przeszkadzać w ysyła­
niu do W arszaw y dalszego za­
opatrzenia, czy naw et zrzuce­
nia posiłków. „New Leader" z 
dnia 19 b. m. niesłychanie ostro 
atakuje Sowiety, przypisując 
im w inę braku  pomocy dla 
W arszawy, przyczem  stw ier­
dza, że brak  ten  nastąpił z po­
wodów politycznych, nie w oj­
skowych.

Podobnie ośw ietla sprawę 
szereg pism  angielskich. P rzy­
kładem  tego może być głos 
„Daily H eralda" z dnia 25 b. m. 
stwierdzającego, że „Zarówno 
Londyn, jak  Moskwa w zywały 
do pow stania i walki. Lud W ar­
szawy usłuchał tego wezwania, 
zaryzykował życiem i nie robił 
sprytnych kom binacji politycz­
nych. Ta chw ila byłaby trag i­
cznie splamiona, gdyby w szy­
stkie czynniki, zdolne do n ie­
sienia pomocy, pomocy tej nie 
udzieliły".

Szczególnie zdecydowane i 
ostre głosy rozlegają się w  pań ­
stwach neutralnych. P rasa szwe 
dzka, szw ajcarska, turecka o- 
głaszają teksty  wezwań, na-

Alianci na granicy Szwajcarii
Niemcy prz@d katastrofą na Bałkanach

I dawanych swego czesu przez 
sowiecką stację „Kościuszko" 
wzywających do- powstania, 
walcząc w ten  sposób z sowiec­
kim  argum entem , że w ybuch 
pow stania był nieuzgodniony. 
O tonie tej p rasy  świadczy cha­
rak terystyczny głos szw ajcar­
skiego „Baseler N achrichten", 
stw ierdzającego, że gdyby po­
w stanie w W arszawie upadło 
dla braku pomocy, to można 
byłoby powiedzieć, że „w tym  
dniu Herod i P iła t z P on tu  sta­
liby się przyjaciółm i".

Szczególnie żywo reagu ją  na 
spraw y walczącej W arszawy 
robotnicze organizacje Anglii i 
Am eryyki. W A m eryce w  spra­
wie tej w ystąpili ostatnio przy­
wódcy związków zawodowych 
w im ieniu 14 m ilionów człon­
ków. f .

N otujem y powyższe fak ty  i 
głosy. W '  obliczu przedłużają­
cej się w alki mogą one mieć 
jeszcze pew ne znaczenie prak­
tyczne i w płynąć na realne 
zwiększenie otrzym anej dotąd 
pomocy. W każdym  zaś razie 
są świadectwem , że dotychcza­
sowa ofiarna i bohaterska w al­
ka W arszawy przyczyniła się 
do przełam ania szeregu przesą­
dów na tem at spraw y polskiej.

Święto Królowej Korony Polskiej
W związku z przypadającą w u jrza ł prom ienną i ja sn ą  Oj-

dńiu dzisiejszym  uroczystością 
M atki Bożej Jasnogórskiej, P a­
tronk i i Królowej Korony Pol­
skiej —  Kom endant M onter wy 
dał rozkaz dotyczący uczczenia 
tego św ięta religijnego.

Ks. Dziekan W arszawskiego 
Okręgu z okazji uroczystości 
M atki Bożej Jasnogórskiej wy­
dał „Apel do żołnierzy", w k tó­
rym  wzywa, aby żołnierz polski 
„odtrącił precz wszelką małość 
i poniżenie m oralne, sięgnął po 
wielkość i czystość swej duszy,

czyznę swą wolną i odrodzoną* 
ale w sprawiedliwości i miłoś­
ci".

Ukazała się również odezwa 
p.t. „Nowa Mobilizacja Walczą­
cej W arszawy", podpisana przez 
„Młodzież W arszawy", wzywa­
jąca cały naród do zespolenia 
się w modlitwie i złożenia z ca­
łą ufnością losów powstańczej 
W arszawy w ręce Królowej Ko­
rony Polskiej, k tó ra  „w dzień 
Swego święta da nam zwycięst­
wo".

Dwudniowe o&raif
Rady Jedności Narodowej

Rada Jedności Narodowej od 
była dwudniowe obrady w 
dniach 23 i 24 sierpnia. Oprócz 
członków R JN  w obradach wzię 
li udiział członkowie K rajow ej 
Rady M inistrów oraz Komen­
dan t Okręgowy AK. R ada za­
poznała się dokładnie z sy tuac­
ją  polityczną Polski tak  w za­
kresie polityki zagranicznej, jak  
i spraw  wewnętrznych Komen­
dant W arszawskiego Okręgu 
AK przedstaw ił m ilitarne po­
łożenie obecnych działań, stw ier 
dzając, że znajdujem y się, w  po­

łożeniu zupełnie pomyślnym. 
Po sprawozdaniach politycznym 
i wojskowym odbyła się dyskus 
ja , po czym zapoznano się z pro­
jek tam i dwóch rozporządzeń 
Krajow ej Rady M inistrów. Jędr­
no z tych  rozporządzeń dotyczy 
wyborów do kolegialnych orga­
nów sam orządu terytorialnego 
oraz wyborów sołtysów i pod- 
sołtysów, drugie zaś tym czaso­
wej ordynacji wyborczej do rad  
gromadzkich, gm innych i po­
wiatowych.

Zadęte walki na wielu oddnkach
Nowy sukces w Alei Sikorskiego

We F ran c ji w dalszym ciągu 
trw a  wyniszczanie w ojsk nie­
mieckich w kotłach nad Sekwa­
ną. Zaobserwowano wielkie ru ­
chy odwrotowe z wschodniego 
brzegu Sekwany, wskazujące na 
chęć szybkiego wycofywania się 
z F rancji n a  granicę niemiecką.

W ojska alianckiego południo­
wego fro n tu  inwazyjnego posu­
w ają  się szybko zarówno ku za­
chodowi jak  północy. Liczba 
wziętych do niewoli jeńców prze 
kroczyła już 20.000. Zajęto 
Lyon, wielkie m iasto w dolinie 
Rodanu.

W edług doniesień szw ajcars­
kich  wojska inw azyjne stanęły 
ju ż  nad granicą francusko - 
szw ajcarską, w okolicy jeziora 
Leman. Oznacza to  znaczne zbli 
żenie się tych  w ojsk do granicy 
niem ieckiej, od k tó re j dzieli je 
nie więcej, niżeli 200 km.

We Włoszech poważne sukce­
sy  w ojsk polskich. W ojska te 
przeszły w wielu punktach pły­
nącą na przedpolach ostatn iej 
orbonnej linii niemieckiej rze­
kę M etauro i zbliżyły się na od­
ległość 14 kilometrów ód waż­
nego portowego m iasta Pesaro.

N a wschodzie szybkie sukce­
sy  wojsk sowieckich w Rumunii. 
W ojska te podsunęły się ku Ga- 
laczowi, ważnemu portowi ru­
muńskiemu na Dunaju. Na pół­

nocy w ojska sowieckie zajęły 
jedno z w ażniejszych m iast nad 
bałtyckich —  D orpat.

W" związku z wypowiedzeniem 
wojny przez Rum unię Niemcom 
grozi na  Bałkanach całkowita 
ka tastro fa  wojskowa. Jedynym  
ratunkiem  może tu  być zapewne 
szybki odwrót i wycofanie ca­
łości sił, dotychczas stacjonow a 
nych na Bałkanach.

Ogromne natężenie działań 
lotniczych nad Niemcami. W 
ciągu ostatn ich  24 godzin czyn­
nych było nad Niemcami około 
3000 samolotów alianckich, bom 
bardujących w pierwszym  rzę­
dzie fabryki benzyny syntetycz 
nej.

Całodzienne ciężkie w alki to­
czyły w  czw artek 24 b . m. od­
działy AK  na w szystkich odcin­
kach frohtu.

Od północy z czw artku na 
p iątek  W arszawa słyszała nie­
ustający praw ie huk dalekich 
dział. W alka arty lery jska  na 
przedm ościu w arszaw skim  przy 
brała znacznie na sile.

Nad m iastem  pojaw iły się 
wczoraj rano sam oloty rosyj­
skie i zrzuciły ulotki do żołnie­
rzy niemieckich, wzywające 
ich do poddania się i przecho­
dzenia na stronę sowiecką.

PAT podaje, że wczoraj na 
Pradze zarządzili N iemcy zgło­
szenie się w szystkich mężczyzn 
do wyznaczonych punktów . 
Zapowiedziano, że każdy męż­
czyzna spotkany po oznaczo­
nym  term inie w  innym  m iejs­
cu — zostanie rozstrzelany. 
Nie wiadomo jeszcze jakie są

Bułgaria wycofuje się z wojny
LONDYN, 25.8 — Były p re ­

m ier bułgarski —  M uszanow— 
przedstaw ił w  poselstwach b ry ­
tyjskim  i am erykańskim  w A n­
karze pełnom ocnictwa rządu 
bułgarskiego do prowadzenia 
rokowań w im ieniu Bułgarii w 
sprawie zawieszenia broni z 
Aliantam i. Pełnom ocnictwa te 
uznane zostały za w ystarczają­
ce. Rządy angielski i am ery­
kański obradują obecnie nad 
warunkami, jakie mają być 
przedstawione Bułgarii. Oba

r z a d v  Alianckie są w  stałym  
kontakcie z rządem  sowieckim, 
który jak  wiadomo nie jest w 
stanie w ojny z Bułgarią.

Tym  sposobem katastrofa 
niemiecka na Bałkanach postę­
puje w piorunującym  tem pie.

LONDYN, 25.8. —  Rząd ru ­
m uński wypowiedział wojnę 
Rzeszy Niemieckiej.

Bukareszt jest całkowicie u- 
wolniony od Niemców.

zam iary niem ieckie w  stosunku 
do tych zebranyych Polaków. 
Zapewne chcą ich użyć do ko­
pania doraźnyych umocnień. 
W nocy z 23 na 24 b . m. Niem ­
cy przegnali m ostem  K ierbe­
dzia z P ragi w k ierunku C yta­
deli kilka tysięcy ludzi.

Na moście Poniatowskiego — 
cisza.

STARE MIASTO — 
NIEUGIĘTE

Niemcy w dalszym ciągu k ie­
ru ją  najcięższy ogień i najm oc­
niejsze natarcia  na opierające 
się nieugięcie barykady S ta re­
go Miasta. Po 10-godzinnej w al­
ce i trzykrotnych naszych 
przeciw uderzeniach Niemcy zdo 
łali zająć część szpitala Jana 
Bożego.

CAFE —  CLUB ZDOBYTY.
W czoraj oddziały AK w yko­

nały zwycięsko nowe uderzenie 
w śródm ieściu: opanowano waż­
ny  narożnik Nowego Światu i 
Al. Sikorskiego, z kaw iarnią Ca­
fe  - Club. Nie trzeba podkreś­
lać znaczenia tego punktu, do­
kładnie naprzeciwko „fortecy 
BGK“. Dotychczas nie m am y 
szczegółów te j akcji. Wiadomo 
już, że żołnierze nasi oswobo­
dzili w tym  gm achu pewną 
liczbę Polaków, zatrzym anych 
tam  przez niemiecką załogę.

W rejonie PI. M ałachowskie­
go i Ogrodu Saskiego Niemcy u- 
m acniają swoje stanow iska na 
tyłach Pałacu Raczyńskich 
(Krak. Przedm. 5). Na naszą 
placówkę przy Królewskiej 16

n a ta rła  niemiecka piechota pod 
osłoną czołgu —  i podpaliła ten  
budynek. Mimo pożaru załoga 
nasza u trzym ała swoje pozycje, 
zadając nieprzyjacielowi ciężkie 
s tra ty .

N a terenie Politechniki stała  
działalność patrolowa naszych 
oddziałów.

N a odcinku Em. P la te r - 
Wspólna, Niemcy nie przejaw i­
li wczoraj żadnej inicjatyw y bo­
jowej.
PODCHODZIMY POD SEJM .

Sejm  i Hotel Sejmowy na 
W iejskiej stanow ią mocny ośro­
dek niemiecki. Nasze barykady; 
na W iejskiej są pod stałym  ob­
strzałem  ich ckm i działka prze­
ciwpancernego i m uszą raz po 
raz być naprawiane.

Bunkier niemiecki w ogrodzie 
sejmowym, stanowiący punkt 
wyjściowy częstych wypadów, 
nieprzyjaciela, spalono całkowi­
cie. Coraz bliżej podchodzimy; 
pod niemieckie gniazdo w  Sej­
mie !

Uszkodzenia wywołane przez 
niemiecki obstrzał w czasie wal­
ki o „m ałą P astę" są dość znacz­
ne —  m. in. zniszczony je s t 
fro n t Biblioteki Publicznej n a  
Koszykowej i szereg domów na 
Wilczej i Piusa.

Rozmowy sowie cku-f .ńskie
— W edług wiadomości ze Stockhol 

mu rozpoczęto tam ponownie bezpo­
średnie rozmowy sowiecko - fińskie 
w sprawie wycofania się_Finlandii z 
wojny.
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Z hańb ione im ię n a ro d u
Pod powyższym tytułem 

„Rzeczpospolita Polska" z dnia 
24 bm. poświęca artyk. jednej z 
najprzykrzejszych spraw naszej 
dzisiejszej rzeczywistości, to 
jest roli Ukraińców, jako za- 
ciążnych siepaczy niemieckich 

w walce z ludnością polską. W 
sprawie tej pismo z całą słusz­
nością dochodzi do następują­
cych wniosków:

Patrzymy na to z najwyższym zdu­
mieniem i najgłębszym bólem. Dla 
nas jest to nie tylko nasza własna 
Gehenna; widzimy tu także ponury 
tragizm narodu ukraińskiego. Ten nie 
zrozumiały szlak obłędu połicznego

M B G A W K I  GUI i  A

Irytulące pytan ia
Istnieje w W arszawie cała kategoria 

ludzi, specjalizujących się w zadaw a­
niu znajomym i nieznajomym irytu­
jących pytań w rodzaju; kiedyż to się 
proszę pana skończy?

Ludzie ci po przeczytaniu więk­
szości wychodzących w pokaźnej iloś­
ci w W arszawie gazet, komunikatów, 
biuletynów, wysłuchaniu wszystkich 
audycyj radiowych, omówieniu w gro­
nie przyjaciół i znajomych sytuacji na 
wszystkich frontach wciąż nic nie wie­
dzą, w  niczem się nie orjentują i 
ciągle pytają: kiedy będzie koniec?

I cóż im odpowiedzieć: źe tego i 
tego dnia, o tej a  o tej godzinie, że 
dziś o pół do siódmej, czy jutro o trze 
ciej czterdzieści pięć?

Pomijając humorystyczną stronę ta ­
kich rozmówek stwierdzić trzeba, że 
pytania tego rodzaju, zadawane zbyt 
często, w prost z przyzwyczajenia, mo­
gą być szkodliwe dla ogólnego na­
stroju i bojowej postaw y walczącej 
W arszawy. Tej Warszawy, k tó ra  su­
miennie pracuje i dobrze się bije, 
czując instynktem, że przede wszyst­
kim od stopnia jej wysiłku zależy 
wcześniejszy lub późniejszy termin 
klęski Niemców i zupełnego oswobo­
dzenia stolicy.

To też  zadającym takie mądre py­
tania najlepiej bodaj odpowiedzieć: 
tym prędzej wpjna o W arszawę się 
skończy, im szybciej zabierze się pan 
do pracy, której jest wbród, a której 
wykonywanie w prostej drodze pro­
wadzi do ostatecznego wyzwolenia.

Zbigniew.

nie może przecież przynieść U kraiń­
com żadnych korzyści bezpośrednich, 
boć postawili na kartę  absolutnie 
pizegraną, a nadomiar w najgruntow- 
niejszy sposób demoralizuje i znie- 
prawia naród ukraiński który pławi 
się we krwi niewinnych i plami się 
spełnianiem najnikczemniejszych roz­
kazów tyranii hitlerowskiej.

Czy to może być droga do wielkoś­
ci narodu? Czy to może być legity­
macja w stępu na szerszą arenę dzie­
jową? Czy ktokolw iek na świecie 
zechce uścisnąć dłonie, zbroczone 
krwią niewinnie mordowanych?

W ojna szybko już zbliża się do koń­
ca, Klęska Niemiec, klęska nieuch­
ronna i ostateczna, będzie także sro­
motną klęską ich jurgieltników i słu­
gusów. Naród ukraiński sobie tylko 
będzie miał do zawdzięczenia swoje 
dalsze losy.

Po obu stronach frontu

Drużyny ratownicze
— W  śródmieściu w zakresie OPL 

działają specjalne drużyny ratow ni­
cze, zorganizowane przez Delegatu­
rę. Drużyny te czynne były m, in. pod 
czas pożaru „drapacza chmur" na PI. 
Napoleona. W czasie ratow ania pło- 

, nących domów na ul. W idok zginął 
od kufi niemieckiej w  dn. 18 b, m. ko­
mendant I-ej drużyny ratowniczej por, 
Florian (Sulima). (PAT).

RADOM. Niemiecki okupant, 
spychany przez postępy wojsk 
sowieckich, znaczy terrorem o- 
statnie dni swego panowania. 
W całym okręgu trwają obławy 
i łapanki, głównie na mężczyzn. 
Wielką liczbę ludzi wywożą 
Niemcy na zachód.

Na terenach, zajętych już 
przez Armię Czerwoną zaznacza 
się silny nacisk w kierunku 
wstępowania Polaków do od­
działów Berlinga. Przejawy opo 
ru w tym względzie spotykają 
się z reakcją w postaci rozbra­
jania oddziałów AK.

KRAKÓW. W mieście i okrę­
gu Niemcy dokonywują wciąż 
nowych aresztowań. Ludność 
cierpi od rabunkowych rekwi­
zycji, przeprowadzanych w ra­
mach ewakuacji. Wkraczające 
wojska rosyjskie przeprowa­
dzają rygorystyczne rekwizyc­
je, bardzo uciążliwe dla ludnoś­
ci.

JAROSŁAW. Wkrótce po za­
jęciu miasta przez Armię Czer­
wona zostali aresztowani dwaj

Pruszków woła o ratunek
Apel do Warszawy i świata

przedstawicieli Międzynarodo­
wego Czerw. Krzyża lub Nie­
mieckiego Czerw. Krzyża, wresz 
cie zwykłych cudzoziemców ne­
utralnych. Muszą oni natych­
miast ze sztandarem Cz. Krzy­
ża lub swoim narodowym do­
stać się do Pruszkowa. Sama 
ich obecność uratuje nas. Mo­
gą wyjednać wysłanie naszych 
starych kobiet po kartofle. Wieś 
chce nam pomóc, lecz nie wie 
jak. Nikt tu nie kieruje. U 
Niemców chaos. Każdy Polak 
da słowo, że wróci — i powróci. 
Nie traćcie ani dnia. Pamięć o 
nas Bóg nagrodzi zwycięstwem. 
Nieszczęśliwi uwięzieni".

Polskie Radio w Warszawie 
nadało wczoraj wielokrotnie w 
4-ch językach: polskim, fran­
cuskim, angielskim i niemiec­
kim tekst listu, apelując do Mię 
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża o natychmiastową po­
moc dla umęczonej w Pruszko­
wie ludności cywilnej. Radio 
Londyn powtórzyło wiadomości 
o obozie pruszkowskim i treść 
rozpaczliwego apelu w wielu 
andycjach.

Z obozu koncentracyjnego, 
stworzonego przez Niemców w 
Pruszkowie, dotarł do walczącej 
Warszawy rozpaczliwy list u- 
więzionych. W obozie tym prze 
bywa kilkadziesiąt tysięcy osób 
z Warszawy, spędzonych tu si­
łą bądź zagarniętych z pośród 
tych co zaufali wezwaniom nie­
mieckim i dobrowolnie wyszli 
ze stolicy. Z 3-ch kobiet, które 
wyszły z tym listem z Prusz­
kowa, dwie zostały zastrzelone 
przez posterunki ukraińskie. 
List brzmi:

„Pruszków, 23. 8. Jest nas 
tutaj głodnych wiele tysięcy. 
Na miłość Boską, pomóżcie szyb 
ko, bo wymrzemy. Dajcie znać 
do Zarządu Polskiego Czerwon. 
Krzyża, aby szybko odszukali

przedstawiciele władzy polskiej: 
burmistrz Jarosławia Schramm 
oraz komendant miasta z ra­
mienia AK —  Gajewski.

Patrol jeden z wielu
czasem z posiadanej broni do Ukra-

Truciciele!
Jak  wiadomo W zdobytym budynku 

Komendy Policji oddziały AK zasta­
ły prócz Niemców kilkudziesięciu po­
licjantów granatowych. Na podsta­
wie ich zeznań stwierdzono, że w 
przeddzień naszego uderzenia na Ko­
mendę, Niemcy rozdzielali między po­
licjantów polskich „wódkę" a w  rze­
czywistości zgubny dla organizmu 
spirytus metylowy. Kilku policjantów 
granatowych wczoraj zmarło, wielu 
choruje.

Róg Towarowej i Grzybowskiej. Go­
dzina czwarta rano. Jeszcze mrok. 
Pod murami na wpół spalonych do­
mów posuwa się czterech ludzi. Pa­
trol Armii Krajowej mający do wyko­
nania zadanie specjalne na terenie 
opanowanym przez nieprzyjaciela). 
Wszyscy czterej to  wypróbowani 
żołnierze Armii podziemnej. Pseudo­
nimy ich: Cyma, Bystry, Orzeł Kłos. 
Mają mężne serca i jak czasem by­
wa... złe uzbrojenie. Na czterech 
wszystkiego jeden kb i jeden rew ol­
wer. Jedno drugie równoważy.

W łaśnie na samym rogu nastąpiło 
spotkanie. Dowodzący patrolem  pod­
porucznik Cyma ujrzał przed, sobą, 
wysuwających się z za w ęgła U kra­
ińców, i zakomenderował „ognia". W 
sekundę potem  idący tuż za nim bez 
broni żołnierz AK „Orzeł" rzucił się 
— zupełnie jak wściekły pies — tak 
mówił później porucznik na najbliż­
szego ukraińca i wyrwał mu pm. Rów 
nie jak Orzeł bezbronny Kłos rzucił 
się na innego i jął szarpać się z nim 

karabin. Bystry i Cyma walili tym-

Oszczędzal
elektryczności

Informację
— Największą prywatną bibliotekę |

obejmującą ok. 30.000 tomów głów nie! 
z dziedziny polonistyki udało się żoł­
nierzom AK uratować przed zagładą 
przez przeniesienie księgozbioru z 
domu na linii frontu w bezpieczne 
miejsce.

— Sklepy żywnościowe i artyku­
łów pierwszej potrzeby w dzielnicy 
Południe zostaną w  najbliższym cza­
sie otwarte. Sprzedaży nie będą pod­
legały zapasy mąki, kaszy, fasoli i 
grochu k tó re  zabezpieczono do dy­
spozycji władz.

— 2.740 pogorzelców zostało uloko­
wanych w dzielnicy Południe przez 
w ładze RGO przy wydatnej pcjmooy 
osób prywatnych k tó re  oddały pogo­
rzelcom do dyspozycji swoje miesz­
kania.

— Zbiórkę tłuszczów, cukru i  od-' 
żywek dla karmiących i  niemowląt

przeprowadzają w dzielnicy Południe 
Komitety RGO i harcerstw o.

— YMCA współpracuje z PŻ (Po­
moc Żołnierzowi), organizując gospo­
dy i świetlice dla żołnierzy AK. W 
miarę poprawy warunków pracy 
YMCA ma zamiar rozszerzyć zakres 
pracy w dziedzinie opieki społecznej 
i kulturalnej.

— W Warszawie powołano do ży­
cia kierownictwo spraw sanitarnych i 
szpitalnictwa, jako odpowiednik władz 
samorządu stolicy. Będzie ono pro­
wadziło kontrolę sanitarną na te re ­
nie m iasta za pośrednictwem 4 pow­
stałych ośrodków zdrowia, szpital 
nictwa i przychodni dla chorych, roz­
szerzy opiekę lekarską dla ludności 
W arszawy (na czas walk będzie ona 
bezpłatna) oraz uruchom i dalsze punk 
ty mleczne dla ratowania życia nie­
mowląt,

mcow.
A wszystko to trwało znacznie kró­

cej niż to się pisze. To była sekunda, 
może dwie.

Ukraińcy rzucili się w Grzybowską, 
nasi, już wszyscy uzbrojeni, pognali 
za nimi.

A potem... potem  okazało się, że na 
Grzybowskiej, tuż za rogiem wypo­
czywała cała kompania ukraińska SS 
i stały w pogotowiu do akcji dwa 
czołgi.

No i bigos. Zaskoczeni Ukraińcy za­
częli walić na wszystkie strony, nie 
odróżniając w mroku swoich kolegów 
od naszych czterech zuchów. Kule 
gwizdały tu  i tam, Któryś z U kraiń­
ców wystrzelił w górę rakietę świetl­
ną. A  tymczasem nasz patrol, mając 
ciągle przed oczyma zadanie, jakie 
miał do wypełnienia, po przez ruiny 
dopalającego się jeszcze domu, udał 
się w dalszą drogę.

Tym razem wszyscy już byli uzbro 
jeni.

PSW  Zygmunt.

Pośpiech! Ranni nie mogą czekać
Szpital podziem ny

Szpitale polowe pracują w  W ar­
szawie w specjalnie trudnych w arun­
kach, W iele z nich znajduje się pod 
stałym obstrzałem  lub też musi się 
mieścić w piwnicach i schronach. Od­
wiedzamy taki właśnie „podziemny" 
szpital. Owiewa nas gorące, duszne 
powietrze. W iatraczki elektryczne 
pracują w salach pomiędzy łóżkami, 
jest ich jednak za mało. Blade spo­
cone tw arze rannych świadczą o tym, 
że dokucza im brak powietrza.

„Marzymy o większej ilości w ia­
traczków" — wyjaśnia komendantka 
szpitala dr. Justyna. Przydałyby się 
rozpylacze z wodą kolońską lub leśną. 
Kilka butel z tlenem  byłoby dla ran ­
nych dobrodziejstwem. Brak nam 
również poduszek, i koców. Przydały­
by się naw et niewielkie poduszki z 
z tapczanów. A  także najstarsze koce 
i kapy".

„A jak przedstaw ia się sprawa wy­
żywienia?

„Właściwie dobrze". Dzięki ofiar­
ności społeczeństwa mamy naw et dla

— Sanitarne punkty dla ludności 
cywilnej w śródmieściu mieszczą się: 
Złota 27 i 62, Poradnia dla dzieci —  
Pańska 53, Poradnia dentystyczna — 
Śliska 28, szpital zakaźny — Sienna 
84, apteki — Złota 31 i 44, Chmielna 58

rannych jaja, masło i ryż. Pani N. 
przyniosła nam puszkę tłuszczu. Pań­
stwo R. zobowiązali się dostarczać co 
dzień prawdziwą czarną kawę. Od­
czuwamy tylko poważny brak  wita' 
min. Dałoby się tem u zaradzić, gdy­
byśmy dostali pew ną ilość kompotów 
w „wekach1. Dla ciężko rannych po­
trzebne nam jest także czerwone wi­
no, prawdziwa herbata i kw asek cy­
trynowy do lemoniad. Potrzebny jest 
sok z czarnych jagód i kakao. Szpi­
tal gotów byłby naw et wymienić na 
kakao posiadany cukier".

„Czy brak narzędzi i lekarstw ?” 
„Lekarstw mamy dosyć.- Natomiast 
potrzebny nam jest komplet narzędzi 
laryngologicznych i matowa lampa 
na 120 v ew. 220 v. Chorym brak 
również szczoteczek do zębów” .

„Czy są jeszcze jakieś b rak i?”
„Nie mamy w czym grzebać naszych 

umarłych. Gdybyż można było dostać 
trochę starych kap, prześcieradeł 
koszul."

Nie wątpimy, że nasi żołnierze o- 
trzymają należne im: tlen, wodę leś­
ną, witaminy, poduszki, i koce. Nie 
apelujemy więc do ofiarności W arsza­
wian. Prosimy tylko o pośpiech! Cięż 
ko ranni nie mogą czekać!

Zbiórka odbywa się od dziś w loka­
lu kuchni społecznej Szpitalna 8 u  p. 
doktorowej Zaorskiej,

Samotny 
posterunek

Nasz posterunek przy ulicy Królew* 
skiej Nr 16 ma nolożenie, delikatnie, 
mówiąc — szczególne. W najbliższym  
domu z prawej strony — Niemcy. W] 
najbliższym domu z lewej — Niemcy. 
Z iy łu  Ogród Saski, w którym jak | 
wiadomo — też Niemcy. A  z przodu  
jezdnia ulicy Królewskiej pod stałym  
niemieckim obstrzałem.

Przedwczoraj, 24 sierpnia, m iędzy  
godziną 16 a 11 t'w m ey  rozpoczęli na 
tę odosobnioną placówkę natarcie, ma* 
jąc na cela zniszczenie polskiego stra* 
ceńczego posterunku. ,

Najpierw walić weń zaczęła od O* 
grodu artyleria, a równocześnie przy* 
pełzł ulicą czołg i począł również bić 
w dom. Ju ż poprzednie ataki ogniowe 
nadw yrężyły bardzo budynek, teraz 
zdawało się, że nie zostanie w  nim  
kamień na kamieniu. W yrw y murit 
rozpryskiwały się na wszystkie strony. 
Ogromna część ściany ścięta została  
jak  nożem. Od strony Ogrodu Saskie* 
go pod budynkiem spiętrzyła się ma* 
sa gruzu.

I  w tedy właśnie ruszyła do sztur* 
mu niemiecka piechota. Po w ysokim  
zwalisku gruzów pięli się Niemcy doi 
wnętrza budynku. Znacznej ich czę* 
ści udało się wtargnąć do środka.

Wówczas walka osiągnęła swój mo* 
ment szczytowy. W  kurzu i  w tuma* 
nie zniszczeń, wśród nieustannych se* 
ry j broni maszynowej rozegrał się je* 
den ze wspaniałych epizodów Powsta* 
nia.

W  zwarciu się niemal bezpośrednim  
obrońców z  wrogiem, w  eksplozjach  
granatów i w ogniu strzałów pistole* 
towych — niemiecki szturm załamał 
się.

Jeszcze kilkanaście minut —  i to 
gmachu nie było już żadnego Niemca, 
prócz dziesięciu niemieckich trupów, 
leżących nieruchomo na korytarzach  
i w izbach budynku. M eldunek Ko* 
mendanta Obwodu ocenia ogólną li* 
czbę strat niemieckich w czasie tego 
ataku, wraz z  poległymi poza budyń* 
kiem i zasypanymi gruzem  — na oko* 
ło 20 ludzi. Nasze straty— jeden czło* 
wie!..

Jck  to się stało? 'Jak to być mo* 
gło, aby mając do czynienia z prze* 
ciwnikiem, który nas nieskończe- 
nie przewyższa uzbrojeniem  —  samo* 
tny  posterunek na Królewskiej odniósł 
tak wspaniałe zwycięstwo?

Dowódca posterunku odpowiada na 
to pytanie w sposób zdumiewająco  
prosty: „Ludzie wytrwali na sw yyh
stanowiskach. K ażdy okazał zdecydo* 
waną postawę". I  to w szystkol Tak  
przynajm niej tw ierdzi dowódca samo* 
tnego postrunku na Królewskiej.

Ktoś kompetentny, którego zada* 
niem jest uogólnianie zjawisk życia  
wojennego Warszawy, w  przeddzień  
opisanego tu epizodu złożył gdzie na* 
leży sprawozdanie, w którym  m. in. 
czytamy::

„Widać wyraźnie, że chłopcy nasi 
zaprawili się w walce i w ykazują zna* 
cznie większe niż na początku opano* 
wanie nerwów i większą twardość. 
Braki w wyposażeniu i uzbrojeniu żo ł­
nierz nasz nadrabia męstwem, spry* 
tern i podstępem. Nieprzyjaciel unika  
wyraźnie bezpośredniego starcia z  na* 
szymi oddziałami. Żołnierze nasi z  du­
żym  opanowaniem nerwów zezwalają 
na bliskie podsunięcie się nieprzyja­
ciela nawet czołgami do naszych po- 
zycyj, celem śkuteczego obrzucenia go 
butelkami z  benzyną oraz rażenia og­
niem granatów i pistoletów".

Wiosek: samótny posterunek na
Królewskiej nie jest wyjątkiem . Jest 
tylko najświeższym epizodem, ilustru­
jącym zjawisko ogólne i szerokie.

Powstanie Warszawskie może być  
dumne ze swych żołnierzy.

Delegatury śródmieścia
— Rejon Delegatury Śródmieścia 

podzielony jest na 10 dzielnic, z czego 
4 są dzielnicami przyfrontowymi. R e­
jon ten liczy obecnie 10.500 miesz­
kańców stałych i 9.500 uchodźców, w  

tym  2160, dzieci do lat 3,

W Z W



P O S Z U K I W A N I A
Z A Q I N I Q N Y C H

T adeusz O strow ski z żoną d a jc ie  
iznać o sobie pod adresem : „Pobog1' 
D rużyna  Osłonow a W . Z. W. — M at* 
k a  ze mną. O W acek  W . prosi Zbysz­
k a  lub Ojca o w iadom ość na  M oniusz­
k i do doktora. Kazik poza  W arsza ­
w ą. •  M ajka prosi B olka o w iado­
m ość. •  Dziunia jest u  siebie na  H o­
żej. Prosi siostrę  G enię o w iadom ość 
H oża 45. 9  S an itariuszk i H ala Szp. 
Zocha Trz. i D anka M arch, dajc ie  znać
0 sobie. G łów na P ocz ta  Polow a 75a 
H el. ® G rupa „K rokody la '1 z W3 p o ­
zd raw ia  „Szw alnię" Żywią i B ronią. 
Zygm unt pad ! 24.VIII, Co słychać n a  
Nowym  M ieście 23— 13. B asak , Czy 
P iusa  31 jeszcze istn ie je?  
K raw czyków na A lina p ro si o w iad o ­
m ość rodzinę. T am ka 31 m. 21 p. L e ­
chow ska, 9 Strusiriskiego Bonifacego
1 K rasnodębsk iego  T ad eu sza  poszuku­
je  rodzina. B ro w arn a  2. 9  B ujak Jó zef 
p ro si żonę Ja d z ię  o w iadom ość. Szpi­
ta ln a  12. OPL. 9 Scholz Zuzanna za* 
w iadam ia m ęża, że jest z córkam i na  
B oduena 6, schron. 9 O lgierd S. z P iu ­
sa prosi o w iadom ość przez  B. I. ro* 
dzinę. 9 Jaw o ro w sk a  M aria  z dziec­
kiem  p ro si o w iadom ość o m ężu W ik* 
to rze . A dres dawny. 9 G ow ałkiew icz 
S tan is ław a  prosi o w iadom ość m atkę . 
Skrzynka Pocztów a 3. © R aciborska  
szuka siostrzen icy  Irenk i i bliskich.*. 
S ienkiew icza 3 lub G órskiego 3 m. 8. 9 
W ac ław a  Szelem etko  poszukuje  syna 
Je rzeg o  K ulińskiego, S k o ru p k i 8 m. 1, 
9  M aria C iszaków na W olska  86, — 
poszukuje m atką. 9 M ieczysław  Bie* 
łew icz K rochm alna 83 poszukuje syna' 
'Jrka . R odzice M arszałkow ska  55. 9 
M a tk a  poszuku je  Ja n a  B obrosw kiego 
ż  żoną i  córeczką. H oża 58 m. 2. 9 
Iren a  Ludw igow a prosi o w iadom ość 
K aro la  Rościszew skiego i M arię Po* 
horeoką, Poznańska 23, 9 Felicja  i W i­
cia p roszą  o w iadom ość M arszałkow ­
ska  S la, K ornacka. 9 Eugeniusz 
W ilczek  z ul. W ilczej 31 poszu­
k u je  K rzysztofa W ilczka i J e rz e ­
go Row ińskiego. 9 Felicja  G lo- 
dzińska poszukuje  m ęża A dam a, Ko* 
6zykowa 49 m. 4. 9 H anka  prosi o 
w iadom ość M arię Rośoiszewską, Śnia­
deck ich  9 m. 107. © H anka prosi o 
W iadomość Jan u sza  z Rakow ieckiej. 
'Jest n a  W lczej u M arysi. 9 A gniesz­
k a  i Jan k a  z PI. Unii są n a  W ilczej. 
P roszą  o w iadom ość Józię  i M artę. 9 
A la  z Koszykowej poszukuje  B uśki
i K azika. W iadom ość, n a  Koszykową. 
9 Szczęsny ostkowski p rosi H ankę o 
w adom ość na  M okotowską. 9 Jad w i­
ga Ham ielowa, K rucza 9 m. 24 prosi o  
w iadom ość Stefę Łazarew icz i jej ro ­
dzinę. Żoliborz, K rasińskiego 10 m. 
48. 9 Iren a  K oszutska poszukuje  M a­
r ii K oszutskiej. W iadom ość, N oakow- 
skiego 12 m. 3. 9 M arian Kozłowski, 
K rucza 9 m. 21 poszukuje  Eugenii Mi­
chalew skiej z N ow ogrodzkiej 75, Za* 
k ła d  ks. B oduena. K tokolw iek by  
w iedział o losie m ieszkańców wym ie­
nionego terenu , proszony jest o za- 
wiadomenie. 9 A lina W ojszycka p ro- 
szoa o zaw iadom ienie m atk i: M arszał­
kow ska 62 m. 10. 9 Siennicka Jan in a  
p ro si o w iadomość o córce. W iado­
m ość do P. C. K. W ilcza 61. 9 Gu* 
staw  A gasińsk prosi o w iadomość o 
F ranku , Toli C zajkow skiej. H alina  
sdrow a. Skorupki 5 m. 3. 9 Ju rek -K o n  
ra d  prosi o w iadom ość Ewę z K oźlej, 
S korupki 5 m. 3. 9 W anda  Drewnow­
ska, Koszykow a 45 m. 4 poszukuje  
m atk i Rohnowej i c io tk i Lesser. 9 D r. 
B ronsław  Sabat, Jaw orzyńska 11 m. 
8 poszukuje żony Zofii i wnuczek. 9 
S tefania  Rummel, K oszykow a 45 m, 
4, poszukuje  córek: E lżuni i Zolki o- 
ra z  m atk i Zofii Sabat i Ju lii  Szyller, 
z Rakow ieckiej 9. 9 Go i H anka z W a 
lecznych proszą o wiadomości od  
J u rk a  i Ani, K rucza 12 m. 4. 9 J a n i­
n a  Seroczyńska, 6-go S ierpn ia  58 
proszona o w iadom ość do Leny, K o­
szykowa 44 m. 19. 9 Leonard  Szla­
g ier z  Al. Jerozolim skich  żyje i p rosi 
o w iadom ość o córce Marii, K oszy­
kow a 44. 9 M aria  H auser z dziećmi 
prosi o wiadom ość o mężu, M arszał­
kow ska 51 m. 6, 0  ppor. Jęd rasa , 
D uglasa, Zbyszka poszukuje  W ładek  
Lubicz. W iadom ość , pocztą połową. 
Lwowska 17 m. 8. 9 W anda i M onika

(Dalszy ciąg na odwrocie)



p ro sz ą  M ie czy s ław a  G odlew skiego  o  
w iadom ość  na  P iusa  62. ® Ja n iszo w sk i  
S te fa n  z aw iad a m ia  Ninę, że m iesz k a  
obecnie  W d ć z a  29. A B a rb a r a  K l ino ­
w a  z n a jd u je  się n a  M a rs z a łk o w sk ie j  
62 m. 2. P ro s i  o wiadom ości  o mężu i 
rodzinie .  A Zbyszek  N ap ió rkow sk i  z  
ul. K az im ie rzow sk 'e j  28 p roszony  jest.
0 w iad o m o ść  d la  Zofii Maliszewski-- ,,, 
K r u c z a  9 m. 22. © E w a P e r k o  z u l .  
S ienne j  90 p ro szo n a  o w iadom ość  d a. 
córki .  K r u c z a  9 m. 22. ® M a r ia  Z a j ­
del  - M a łc z y ń sk a  z n a jd u je  się H o r a  
5 u Woźniców. #  D u s zy ń sk a  J a d w i ­
g ą  i K rysiew icz  S te fan ia  są, H oża  2® 
m. 13. ® S te fan  K. z O tw o ck a  p ro s i  
I r e n ę  O. Z Now ego  Światu o w iad o ­
m ość :  P o c z ta  pc lo w a  Nr. 75-a  d l a  
S trze lca  S te fana .  © J a n k o w s k a  H a l i ­
na ,  P iu sa  45 p roszona  o w iad o m o ś ć
1 ad res .  A H e le n a  K a l in o w s k a  z B a ­
g a te l i  13 jes t  p r z y  ul. W ilczej  31 m. 
20, P rosi  synów, i m ęża o w iadom ość.  
9 S ta n i s ł a w a  S o k o ło w sk a  z ul . F l o r y  
3 z a w ia d a m ia  m ęża  Józefa ,  że  je s t  
M a rs z a łk o w s k a  60 m 2 z dz ieck iem  i 
m a tk ą .  •  E w a B ute r lew icz  jes t  n a  
W s p ó ln e j  52 m. 6. S z u k a  rodziców . ^  
I r e n a  B e c k e r  z a w ia d a m ia  syna , . £ 
z n a j d u j e  się w k in  e „ Im p e r ia l "  n a  
M a rs z a łk o w sk ie j  56. © H elena  K o n o p ­
ka ,  z am ies zk a ła  O le a n d ró w  4, p o s z u ­
k u je  rodziców. Kino „ Im p e r ia l "  M a : -  
s z a łk o w s k a  56. © E d w a r d  S osnow ski  
(W ąż) ,  p o sz u k u je  sy n a  T e o o ra  (W ie ­
rz b a ) ,  r a n n e g o  w akc j i  n a  P a ł a c  B l a n ­
ka ,  a nas tępn ie  zos ta ł  p rzew iez iony  
do p u n k tu  s a n i ta rn e g o  n a  D an i ło w i-  
czow ską .  W iad o m o ść :  S z tab  V H  O >* 
w odu ,  p lu to n  żan darm er i i ,  kpt .  W ą i .  
•  K toby  wiedział ,  gdzie  się z n a jd u je  
d r , Leon K ukszew sk i ,  pro-sżony jes t  o 
za w ia d o m ie n ie  rodz iny .  W s p ó ln : .  25 
m. 17. © W ia d o m o ś ć  dla  syna R o m a ­
na ,  Ul. K ras ick iego  14: M atka ,  D a r  i- 
sia, B o g u ś  i Zbysio  zdrowi. Są  n a  
H oże j  19. M a ry s ia  i Zenon n a  P ra d z e .

G a łe c k i  C z es ław  n iezw ło czn ie  o c z e ­
ku je  có rk i  K ry s ty n y  W s p ó ln a  24. 'S 
„ K r y s t "  M ie c z y s ła w  p ro sz o n y  o w r  - 
d ó m o ś ć  — K ry s ty n a  T a m k a  33a. 
R o k ic c y  R o m a n o w ie  p o sz u k u ją  O ,, 
I r k i , . Zbyszka ,  K aszubsk ich ,  K om or  >- 

, wsk ich ,  R e u tó w  w W a rsz a w ie .  © W i ­
cia, W a n d a ,  S te fan  z T am ki  żyją  - - 
p r o s z ą  o , w ia d o m o ś ć  ,^ r i j j r e ta  39, 
W y g a n o w s k ie g o  W o jc ie c h a  —  m a tk a  
H a n ia  M a r s z a łk o w s k a  40, A A n i e l i  
i Lucja p ro szą  w iad o m o ś ć  o m atce ,  
T r e t e r o w e j  i rod z in ie  z kolonii  S ta -  
s zyca  S zp i ta lna  4 m. 8. ® „ B o ń cza  z 
D. I,“ zaw ia d a m ia  L ucka ,  że  jes t  
z d ró w  i ca ły  w ra z  z ro d z in ą  n a  S o ­
s n o w e j .  12, bl iższa w iad o m o ść  u  L u ­
dw ika.  J e ż e l i  m ożec ie  p rze jdźc ie  do 
n iego, © L ilka  p ros i  o w iad o m o ść  H a ­
lę G ru s z e c k ą  i p a n ią  M irę  S ien n a  2 1 0  
L ilka  p ro s i  o w iad o m o ść  J ó z e fę  i H a ­
l inę G łę b o c k ie  S ie n n a  21. ® J a k u b o ­
w scy  z Ż elaznej  83 zaw iad a m ia ją ,  że  
ży ją  i z n a jd u ją  się na  S ienne j  21. © 
J a d w ig a  P a śn ic k a  W id o k  16 p o s z u k u ­
je poor .  „ T ras zę" .  © S te fek  p ros i  o 
w ia d o m o ś ć  m a tk ę ,  s o s t rę  Olę i s z w a ­
gra S ta n i s ł a w a  z B ie lańsk ie j  16, b r a t a  
L o lk a  o ra z  b r a t o w ą  z T a rg o w e j  41 i 
k u z y n k ę  A n ie lk ę  S. p o d  ad re se m :  
Szp i ta lna  12 S o ł ty m a k  A n to n i  (dla 
S tefka) .  •  A nton i  “Szabłows- i, S z w o ­
le ż e r ó w  —  prosi  r o d z in ę  o w ia d o ­
m ość  S z p i ta ln a  12. ® M icha ł  G arn y sz  
z a w ia d a m ia  p. K am ińsk ie go  W ą z k i -  
D una j  3, że  jes t  z d ró w  N. Św ia t  56. ® 
A lina  M ih a jo w a  p ro sz o n a  jes t  o w ia ­
d o m o ś ć  C z ack iego  3-5 O P L  Mihaj.  ® 
B e n i ta  p ros i  p. W ła d y s ł a w ę  o w ia d o ­
m ość  P r z e s k o k  2. © S te f  gdzie j e s te ś ?  
P ra c u ję  w  cen t ru m , zdrow a. A nus ia  © 
B u d z y ń sk ic h  na  Żoliborzu za w ia d a m ia  
Zosia. Z d row a .  © J a n u s z  z P io t rk ie m  
z Żolibo rza  zdrowi. A B a r te l  p o s z u k u ­
je  K ra je w sk ie g o  M ie tk a  Zgoda 12. A 
A K u b ic k ą  ciocię W a n d ę  al.. S ik o r ­
sk ie g o  17 o r a z  z a k o n n ic e  H oża  53 p o ­
z d ra w ia  k s ią d z  E ugen iusz .  A G a lp e -  
ry.n J ó z e f  p ros i  o w iad o m o ś ć  o Z dz i­
s ła w ie  i Zb ign iew ie  Chmielna 21-13 A 
O p a l ło  I r e n a  i S t a n i s ł a w  p ro s z ą  o 
w ia d o m o ś ć  s y n a  T a d e u s z a  - P a ń s k a  35.

Codziennie wpływa do Biule­
tynu Informacyjnego około ty­
siąca poszukiwań zaginionych- 
Drukować możemy najwyżej 130 

150 zgłoszeń. Nie gwaranłu" 
jemy żadnego terminu umieszczę 
nia zgłoszeń.


